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Przejście przez Dźwinę. 


| WYD.WIECZORNE. | CENA 


PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 4680, kwartalnie K 14'--, półrocznie K 2740, rocznie K 538—, (bez odnosz. 
mies, K 4:20, kwart. K 1220, półrocz. K 2340 rocznie K 44:80, w Austro-Węgrzech i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczi.) 

A 53—, w Królestwie Polskiem (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies, K 6— (M. 4—), 
21:50), rocz. K 64— (M. 42—) — Zamawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowerhi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administrącyi Wydawnictwa. 


Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty I ogłoszeń de administracyi wydawnictwa. 
REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11.— DRUKARNIA UL, ŚW. TOMASZA 35, 


Telefon Redakcyi Nr. 190, — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Reprezentacya „Głosu Narodu" w Warszewie: «l, Szpitalua 9. 
4 i (sprzedaż numerowa, przedpłata, ogłoszenia i korespoadencya rozdzielonych), 


Z frontu włoskiego. Po porozumieniu z Rosyą. 


m NOA 


ru, W KRAKOWIE 


na prowincyi = W 


h Wydanie całodzienne na 
«leg prowincyi i w okup. austr. 


20 


mies. K 480), kwart. K +4*—, półrecz, K 27:40, rocz. K 


kwart. K 17:— (M. 1160), półrocz. K 5250 (M. 


mości z frontu o odwrocie wojsk swoich. 
Zajęcie Rygi przez Niemców nie zrobiło już 


Wydanie całodzienne 
eg w okup. niemieckiej 


15 ien. 


Nekrologi 


Zwyczajne («a wiersz petit. lub jego miejsce) 
Nadesłane , 


Komunikaty (po kronice) |. 
Paski (2 T 3 Stronica) . . . . . . 
1, Paski poprzeczne . . y 
Załączniki, prospekty itp. dia 
meratorów miejsc. za 100 ęgzemi. 
dia prenum. zamiejsc. 
Koresp. rozdzielonych 24 
poc 10 stów K 1'50, powtórzenie và K%. 


układ tabelaryczny . 


. 


prenu- 
» 


Łady "z 5; oaste- 


czasie wojny światowej był symbolem na- 
szej jedności i wiary narodowej, a który, 


Berlin. * „Voss. Ztg.* podaje obszerny 0-|w Jiosyi wrażenia. Rozkiad czyni postępy| Wiedeń. „Kremdenblatt" zamieszcza z Zajęcie Rygi wywołało w prasie berliń- ap 2 +b. Pe gaggi REF 
pis przejścia przez bźwinę pod Uexkūll. i przesyt wojną wzmaga się. I jakżesz w ta- |5tębujące Spraw ozdanie o walkach na wło-|skiej taki entuzy azm, że przy tej sposobności y: 08 > BIUZAISŁWA, 


U godz. 4 rano 1 września rozpoczęły się 
przygotowania do ataku. Od dworu Diinhof 
aż do wsi Borkowiee naprzeciw Uexküll rzu- 
eono najpierw silne chmury gazowe na po- 
„ycye artyleryi rosyjskiej, znajdujące się za 
nadbrzeżnymi wzgórzami. Po dwugodzinnym 
ogniu huraganowym na tylne połączenia 
przesunięto strefę ognia na drugą pozycyę 
rosyjską. Pierwszą linię obronną Rosyan 
wzięły pod ogień miotacze miu, które wy- 
sunięto prawie do pierwszej linii niemieckiej. 
Przez 30 minut na pozycye rosyjskie padał 
prawdziwy deszcz min wszelkiego kalibru. 
siła ognia była tak wielką jakiej dotychczas 
na rosyjskim froncie nie używano. Pozycye 
rosyjskie oraz domy w Uexkifil zostały w 
jednej ehwili zrównane z ziemią, a ponad 
calą przestrzenią wzniosły się ołbrzymie 'tu- 
many kurzawy. Załoga pierwszej linii rosyj- 
skiej ratowała się w panicznej ucieczce, za- 
ścielająe pole gęsto trupem. i 

O godz. pół do 8 rano wyspa Borkowice 
została zajęta przez Niemców, wzięto na niej 
150 jeńców. O godz. 9 min. 10 przeprawiły 
się pierwsze oddziały na pontonach, które 
już w nocy przygotowano, na drugą stronę. 
Miotacze min bez przerwy biły w pozycye 
rosyjskie, zwalczając edzywające. się jeszeze 
tu i ówdzie karabiny «maszynowe. 

Przeprawy przez rzekę dokonano spokoj- 
nie. Ani jeden strzał ze strony artyłeryi ro- 
syjskiej nie padł. Po kwadransie siły niemie- 
ekie zdobyły pagórki nadbrzeżne i posunęły 
się naprzód, biorąc około 1000 jeńców. Zaraz 
potem przeprawiła się pierwsza „dywizya 1 
rozpoczął się pościg cotającego się nieprzy- 
jaciela. 


Z walk ;pod Rygą. 

Bertin. B.' kor. B. Wolfa donói: *Przy'za- 
jęciu Rygi i Dźwinoujścia współdziałały naj- 
energiczniej siły hojowe morskie. Łodzie pod- 
wodne wdarły się do zatoki rySkiejszamkanię- 
tej rosyjskiemi -sieciami minowemi 1 innemi 
przeszkodami i przy energicznem poparciu 
dywizyi dla oczyszczania. pól minowych 0- 
strzeliwały z morza Dźwinoujście i wojska 
rosyjskie, uciekające na drodze do Pernigel. 
Eskadry hydroplanów energicznie i skute- 
cznie atakowały tylne połączenia Rosyan o- 
raz drogi:i koleje wiodące ku wschodowi, 
jakoteż połączenia kolejowe i osiągnęły li- 
czne celne strzały na dworce kolejowe, na 
jadące pociągi i ma wojska rosyjskie cofa- 
jące się drogami. Wiele rosyjskich parow- 
ców, wypływających z Dzwinoujścia, trafio- 
nych bombami przez aeropłany, stanęło w 
płomieniach, 


TERESZCZENKO © KLĘSCE ROSYJSK. 

Sztokholm. Rosyjski minister spraw za- 
granieznych Tereszczenko wygłosił mowę; 
w której, między imnemi, powiedział: Hań- 
bą Rosyi jest, że przyzwyczaiła, się do tego, 
iż musi rozpowszechniać codziennie wiado- 


a... A GG Ó 


O renesans MOWY. 
(Luzne glossy). 
, (Dokończenie). 
W pracy p. Bończy *) streściły się obser- 


kich okolicznościach możma przygotować 
się do czwartej kampanii zimowej? Kraj 
jest w strasznem niebezpieczeństwie. Rząd 
musi ze wszystkich sił przeciwdziałać tym 
stosunkom. 


ODWRÓT ROSYAN Z POD RYGI. 


Sztokholm. Z Petersburga donoszą: Nowy 
rząd postanowił, aby przy ewakuacyi oko- 
lie Rygi.cofujące się masy wojsk nie zabiera- 
ły z sobą w „głąb kraju ludności cywilnej, 
icez aby jej połecono pozostać w miejscach 
swego zamieszkania, by napróżno 'nie zata- 
rasowywała dróg. 


Kierenskij czy iKornitow. 


Berlin. * „Voss. Ztg.” zamieszcza informa- 
cye o walce Kierenskiego przeciw Korniło- 
wowi nadesłane jej przez uczestników osta- 
tnich obrad w Mosxwie. Stwierdzają one, że 
Korniłow dąży wytrwale do dyktatury, do- 
tychezas jednak jeszcze nie jest jasnem, na 
Jakiej partyi oprze się w swych dążeniach. 
Na konferency! w Moskwie zjawił się tylko 
na bardzo krotką chwilę, wypowiedział swą 
mowę i zaraz powrócił na front. Natomiast 
pozostali jego mężowie zaufania, którzy u- 
silnie pracowali nad tem, aby Kierenskiemu 
wytrącić z rąk wpływ na przebieg konferen- 
cyi. 

Po stronie Korniłowa stoi przedewszyst- 
kiem Nekrasow. Dawniej kadet, potem 
przyjaciel Miljukowa, na poezątku rewołucyi 
popierający Kierenskiego, obecnie występu- 
je jako gorący zwolennik rządów  iXotniło- 
wa. Przez niego szuka Kornitow łączności z 
stronnictwami mieszczańskimi. Drogę do de- 
mokraeyi socyalistycznej ma im otworzyć 
IFlechaunow. Wreszcie z kadetami kokic- 
tuje Korniłow przy pomocy Kiszkina. 
Ten ostatni posiada w Moskwie licznych 
przyjaciół. Nadto bardzo zręcznie stanął Kor- 
niłow w obronie obecnego min. rolnictwa 
Czernowa. Kierenskij chciał go poświę- 


cić dla osiągnięcia porozumienia z kadeta-! 


mi, którzy Uzernowa jako komunistę zacię- 
cie zwalczają. Ale Korniłow, chcąc przez nie- 
go zapewnić wpływ na włościan stanął w 
jego obronie i między warunkami, posta- 
wionymi ze swej strony rządowi, umieścił 
także utrzymanie na stanowisku Czernową. 
W podobnej sytuacyi obronił Kornitow ró- 
wnież min. Sawinkowa. Minister ten 
przedtem organizował na froncie rady rob. 
żołn., a dzisiaj z polecenia Korniłowa je roz- 
wiązuje. 

Wszystkie elementy, które są niezadowo- 
lone z rządów Kierenskiego, złączyły się W 
nową partyę „republikańskiego centrum", o 
której utworzeniu telegramy niedawno dono- 
siły, Poza tą partyą stoi Korniłow. 


skim froncie, nadesłane mu z wojennej kwa- 
tery prasowej: Wiadomości, ktore wczoraj 
nadeszły z nad Soczy, roztaczają przed nami 
obraz walki o górę sw. Uabryela, prowadzo- 
nej przez rozpacz, wściekłość, nienawiść 1 u- 
por, przechodzącej zatem wszelkie ludzkie 
pojęcie i wszelką miarę ludzką. Wczoraj €a- 
temu godzinami góra owa była to jedna 
chmura dymu, wśród której nie było widać 
ni drogi, ni zasieków, przez ktorą nie prze- 
śliznęło się nawet błyśnięcie iskry. Poaobna 
walka przechodzi oczywiscie zmienne koleje. 
V zmianach tych, o dokładnym przebiegu bi- 
twy dowiemy się dopiero po upływie kilku 
dni. To jedno wiemy: Nieprzyjaciel, który 
może już byi opanował wierzchołek, może 
raz jeden, a muze i po kiłkakroć, niediugo 
cieszył się posiadaniem tego szczytu. Osta- 
tecznie góra pozostała przy nas. W walkach 
tych Włosi ponoszą wprost przerażające stra- 
ty. Cala góra zasłana jost zwłokami żołnie- 
rzy włoskich. 


NEUTRALNOŚĆ MEKSYKU. 


Berno. Z Meksyku donoszą do paryskiego 
„„Temps”: D .3 b. m. Carranza odczytał w 
kougresie orędzie, stwierdzające, że Meksyk 
utrzymuje serdeczue stosunki z wszystkie- 
ani państwami i jak dotąd, tak i nadal do- 
chowa Sciste} neutralności. Kraj wehodzi w 
erę odbudowy gospodarczej i politycznej, 
‘Armia jest zreorgamzowana. W odpowiedzi 
ua orędzie prezydent kongresu wygłosii 
zgodę na zasady, które w niem wyłusz- 
czeno. 


Odroczenie sesji Rady państwa. 


Wiedeń. W Izbie posłów dziś opowiada- 
no, że możliwe jest opóźniemie sesyi Rady 
państwa. Wyłoniły się różne trudności, być 
więc może, że Rada państwa zbierze się do- 
piero po 18 b. m. 


INFORMOWANIE PRASY W NIEMCZECH 


Berlin, B. kor. „Nordd. Allg. Ztg“ donosi: 
Kanelerz Rzeszy zarządził utworzenie biur 
prasowych przy każdej państwowej władzy 
centralnej, które mają za zadanie informo- 
wać prasę każdego czasu i możliwie jak naj- 
dokładniej 0 waznych dla szerszych kół pra- 
each i zarządzemiach tych władz. Biura. te 
mają także dostarczać prasie materyału do 
oceny tych prac. Wraz z biurem cemtralnem 
amcelaryi państwowej stworzy się instan- 
cyę, która się będzie urzędowo zajmowała 
ogómam potrzebami i interesami prasy i 
dziennikarzy i w razie potrzeby będzie ich 
bronić. Publiczne i państwowe znaczenie 


prasy w nowych Niemczech, w Niemczech, | 


które będą uprawiały światową politykę i 
które będą się wewnętrznie budować, będzie 
większa» niż. dotychczas, 


zaryzykowały niektóre pisma niemieckie 
szereg „niedyskrecyi*. Chodzi tu mianowicie 
o uchwały komisy: głównej Sejmu Rzeszy 
w sprawie polskiej. Dotychczas uchwały te 
otoczone były ścisłą tajemnicą. Piewsza 
„tägl Rundschau“ a za nią obecnie „Berl 
Tagbiatt" zamieszcza doniesienie, że komi- 
sya tu postanowiła utworzyć rząd polski de- 
tmitywny, oraz znieść podział gospodarczy 
Król, Polskiego. Pismo to podkreśla, że mi- 
mo niepożądanych wypadków w Warsza- 
wie, państwa centralne nie odstapiły od my- 
sli wprowadzenia Polski między samodzielne 
państwa luuropy. 

„Voss. Ztg.” zamieszczając powyższe wy- 
wody „Berl. Tagblattu“ dodaje od siebie bar- 
dzo charakterystyczną uwagę, którą dla zo- 
brtzowania różnych opinii Niemeów w spra- 
wie polskiej podajemy. Powiada ona: 

„Nie cheemy powiększać seryi niedyskre- 
cyl, ale musimy powątpiewać, czy przedsta- 
wiciele większości Sejmu w komisyi tak zgo- 
dnie wypowiedzieli się za tem  jednostron- 
nem rozwiązaniem  zagaanienia. narodowo- 
ściowego na wschodzie, jak to „Berl. Tag- 
blatu” przedstawia. U ile my wiemy, panuje 
wsród partyi większości Sejmu poważne, a 
mamy nadzieję, wzrastające przekonanie, 
które wprawdzie uznaje, że należy spełnić 
narodowe aspiracye wschodnich ludów, ale 
niejednostronnieiniebezporo- 
zumieniasięzkRosyą. Daleko patrzą- 
ce niemieckie koia, na które się „Berl, Tag- 
blut“ powołuje nie mają pod tym względem 
żadnych wątpliwości, że dla Nie 
miec ponad wszelkimi innymi dążeniami i 
żyezeniami góruje konieczność 
trwałego izupełnego porozu- 
wieniasięzkRosyą. Żywimy przekona- 
nie, że te myśli z pewnością jasno przez 
mowców większości na posiedzeniu komisyi 
zostały wyrażone. Podkreślamy, że radosny 
takt zajęcia Rygi w zasadniczym charakte- 
rze tych idei nie nie zmienią“. 

Oświadczenie to pisma niemieckiego po 
raz pierwszy jasno podkreśla, że mocarstwa 
centralne mogą ostatecznie uregulować spra- 
wę polską dopiero po porozumieniu się w tej 
kwestyi z Rosyą, a więe po wojnie. 


Echa obrad niedzielnych. 


Nadesłano nam odezwę, jaką wydały, po 
rozbiciu się obrad Koła sejmowego, stron- 
nictwa: ludowe, zjednoczenie narodowe i na- 
rodowa deinokracya. Odezwa -podpisana 
przez wszystkich członków wymienionych 
grup, brzmi jak następuje: 
| Nie ziściła się nadzieja, jaką społeczeń- 


zniknąć miały z widowni politycznej szczą- 
, tki Naczelnego Komitetu Narodowego 


który przed trzema laty wola społeczeń | 


stwa naszego powołała do życia, aby w 


= C CZ 


stwo polskie przywiązywało do wezoraj-; 
szych obrad Koła sejmowego. W dniu tym 


a nawet 


i donosicielstwa, źródłem cier- 


pień i krzywd, wyrządzonych społeczeń- 
stwu polskiemu. Zgromadziła się wezoraj 
reprezentacya narodowa dla stwierdzenia, 
że komitet ten. nazywający się nieprawnie 
i samozwaneżo ciągle jeszeze „naczelnym“ 


i „narodowym, 


mimo opuszczenia go 


przez szereg stronnictw, przestał jako ta- 
ki istnieć i dla rzucenia zasłony na jego 
smutną działalność, którą dopiero w szczę- 
śliwszych warunkach politycznych wolno 
będzie z calą swobodą oświetlić. 

inaczej się stało. Wbrew dawniejszemu 
postanowieniu, dwa stronnictwa, mające 
w swem ręku ten t. zw. Naczelny Komi- 
tet Narodowy, postanowiły go utrzymać 
pod pozorem, że dotychczas niema rządu 
narodowego w Królestwie Polskiem. 


Na domiar 
wnych poważyla się uczynić jawny 


grupa posłów konserwaty- 
Zza- 


mach na uchwałę Koła sejmowego z 28 
maja b. r. i poddać w wątpliwość jej zna- 
czenie, tłumacząc ją jako wyraz uczuć je- 
dynie w przeciwstawieniu do aktu z 5 li- 
stopada 19160 r. jako rzekomego programu 


politycznego narodu polskiego! 


Nie za- 


wahała się równocześnie przed szerzeniem 
falszywych podejrzeń i donosów na obroń- 
tow polityki i godności narodowej, na u- 


chwale z 
Wsród 


25 maja b. r. ugruntowanej. 
takiej atmosfery niemożliwe by- 


ły dalsze obrady poważnego ciała polity- 


cznego. 


Jakoż my, reprezentanci stron- 


niectw polskich, na gruncie uchwały z 28 
maja b. r. zjednoczeni, świadomi naszych 
obowiązków i odpowiedzialności narodo- 
wej, mwe moglismy dopuścić do wypacze- 
nia uchwały z 28 maja pod żadnym pozo- 
rem i, ua bóg, także w przyszłości, wbrew 
podobnym zabiegom, nie dopuścimy. Sko- 
ro jednak przebieg wczorajszego zebrania | 
Kola Sejmowego odkrył przed narodem 
niebezpieczeństwa i knowania, skierowa- 
ne przeciw naszej polityce narodowej, sko- 

ro ci, którzy czują się być powołani do ` 
przewodzenia pod narodowym sztandarem, 
sztandar ten tchórzliwie porzucają i skła- 
dają go w tajnym schowku swoich uczuć 


i wspomnień rodzinnych, 


odzywamy się 


do całego społeczeństwa z wezwaniem: w 
chwili podjętych na nowo przez wpływo- 
wę czynniki prób rozstroju, trwajmy nie- 


uchwaty 


zachwianie przy naszym narodowym pro- 
gramie, skupiajmy się i łączmy na zasadzie 


z 28 maja b. r.! Nie dajmy się 


zachwiać ani steroryzować! 
Niechaj świadoma opinia całego społe- 


czeństwa poprze nas w narzuconej nam ns 
nowo walce o najwyższe dążenia narodo- 
we! Niechaj przemożny wpływ tej opinii 


dowej. 


przezwycięży słabych i bojaźliwych, niech 
sprawi. aby i ci nieliczni, którzy się jesz- 
cze wahają, stanęli na straży naszych nie- 
przedawnionych 


praw i godności naro- 


Biosu rozumiano zupełnie dokładnie. Fram |turuniejszego być nie może, skoro w jed- e przeprowadzić. „Grać* nikoge się w zawodowych, których jest poddostatkiem, 


n 
POAMIGAIRKG 
Rej sypie 


'cya jest w tym względzie terenem klasycz-|nym i w drugim wypadku idzie o te same szkołe nie nauczy, chyba że będzie ona tea-'nie mówiąc przedewszystkiem © konserwa- 
fm. Kużdy aktor francuski, od Comedie mięśnie, które trzeba kształcić, o tę samą trem z dekoracyami, z rekwizytami, z dzie- toryach. U nas o zawodowych pedagogach 
F do ostatniej scenki prowincyonal-'gimnastykę, którą trzeba przeprowadzić 1 siątkami prób, a przedewszystkiem z praw- stychać malo, zaś, „Szkoly lramatyczne'* 
wyrazami jak grochem, każde'o identyczną sztukę kontrolowania samego dziwyni dyrektorem teatru i z awemycz- mało budzą zaufania u każdego, kto slucha 


ZIATNKO Z osobna., Tak jak w Anglii mie tole-' siebie w posiugiweniu się aparatem fizyolo” nym reżyserem. Grania uczy tylko praktyka ich wychowanków. Cóż więc |jocząć? 


|ruje-się ma-segnie aktorów bez „warunków“, ! gicznym. Kontrola ta jest oczywiście po- | sceniczna. W szkole można uczniowi teore- 


(ludzi miewym źle zbudowanych, i; trzebną tylko z początku; później praca mó- |tycznie wytłomaczyć, czego powinien 
fizycznie mierozwjni 


wacye i doświadczenia aktora. Doświadoze- 
nia te czyni razem z autorem każdy bacz: 
niejszy widz teatralny, a nie są one, zaiste, 


Koio Polonistów postanowiło, jak. wiado- 
ma ino, stworzyć lektorat wymowy na uniwer- 
tych, tak widz francu- | zgu, wydającego rozkazy, oraz mięśni, któ- scenie unikać — wiadomo n. p. że aktor po- |sytecie Jagiellońskim. Wykiady p. Bończy 


wesołe. Na scenie polskiej nie nazbyt czę- 
sto, w stosunku do liczby aktorów — roz- 
brzaniewa język polski czysto, bez prowin- 
tyomalizmów. % tym „akcentem neutrałnym**, 
który jest brakiem wszelkiego akventu. 
szymy prowincyonałizmy galicyjskie, 
szawskie, nawet nieraz litewskie. 

spiewa tub „sieka”, a dobrze, 
czystym tomie mówione słowa dochodzą cał- 
kowicie do słuchacza. To co SIĘ ZWI wyrażną 
dykcyą, należy niemal do wyjątków. Poły- 
kanie końcówek jest błedem prawie pow- 
szednim, połykanie całych słów przydarza. 
się, niestety, Coraz częściej. A tymczasem w 
krajach, posiadających dobrą kulturę teatru, 
riewypuszcza Się ma scenę aktora, Który 


war- 


Aktor 


Sły- 


gdy te w nie-' 


iski nie ścierpiałby . 
! zaumie. 

To też kultura dykcyi stanęła tam na wy- 
|sokim poziomie. Ozuwają nad nią liczne 
| szkoły wymowy, Z Konserwatorywm parys- 
kiem na czele. Deklamacya i recytacya sta- 
'nowią tam pierwszy element sztuki przy- 
„Szłego aktora. I nic słuszniejszego, Wszelkie 
t. z, szkoły dramatyczne na tem wyrobeniu 
dykcyi winne wspierać SIę Swą pracę nad 
uczniem. Żadnego aktora nie stworzą obfite 
Programy z literaturą powszechną, kostyu- 
mologia, tańcami, mimiką, Szermierką i 
Bóg wie jeszcze jakimi dyscyplinami, jeżeli 


stawienia glosu i od wyrobienia dykcyi. A 


cyi. 

Jak spełniają ten pierwszy warunek na- 
sze szkoły dramatyczne — a jest ich tak 
niewiele — o tem przekonuje, niezbyt ko- 
rzystnie niestety, wykształcenie techniczne 
mowy w najmłodszem pokoleniu aktorów i 
adeptów seeny. Ilu debiutantów umie wyra- 
źmie mówić? Czy dykcya nie stała się jak 


figura docet, 


aktora, którego me ro-|re rozkazów siuchają, odbywa się automa | cząvkujący ma dwa razy za wiele rąk, móg, były pierwszym do tego krokiem. Ale czy 
tycznie: mowa zostałą „zmechanizowana, głów i ruchów. Ale nauczyć mówić—to szko-|przy łektoracie takim powstanie 
mówiący nie myśli ani o giosie, ant o dyk- ia może: U mas, niestety, bardzo rzadko, ut ryum wymowy", 


„BEMINA- 


gdzie by się odbywały 


Nawet warszawska „klasa | ćwiczenia praktyczne, gdzie by uczono wła- 


dykcyi i deklamacyi“ mie wydawała £ regu- dać głosem i mówić poprawnie? A przede” 


jiy wychowanków o dobrej 


wymowie i 0 | wszystkiem: czy konserwatorya nasze stwo- 
gruntownem postawieniu głosu. Wśród u- rzą u siebie klasy dykcyi? Wówczas dopie- 


|kończonych jej abituryentów spotykało. się ro każdy, pąjrzebujący nauki, mógłby z niej 


|nawet wprost okazy kliniczne co do błędów 
wymowy i głosu. 


korzystać: 


4 5 b 
Konserwatorywn  kfakowskie uczyniło, 


Mówimy o teatrze dla tego, że na scenie juk wiemy z pism, pierwszy krok ma tej 


gdyby atrybutem aktorów starszych, t.,z.|w pierwszym rzędzie powina objawiać się drodze. Utworzyło kurs deklamacyi, na któ- 
„ia stanowisku“? A i ci zwykle nie wynie- kultura wymowy. Jeżeli więc tam jej nieirym p. Bończa będzie nauczycielem. Wszy- 


KŚli jej ze szkoły, ale posiadali z natury, lub) ma, to jak jej szukać na trybunie pariamen-! 
nie” zacanie: się od dwóch podstaw: od po- |zdobyj s zdzie | tarr 


yli empirycznie, już na scenie, gdzie 
potrzebą 


mówienia głośno, ciągłe uwagi re- 


tarnej, na katedrze uniwersyteckiej albo na 
kazalmicy? Pierwszą więc kwestyą, która 


stko przemawia za tem, iż nauka będzie 
prowadzona fachowo, metodycznie i że wy- 


da rezultaty. W powstaniu tej klasy widzi- 


OW „WÓZ WE) warź s : ba ściślej, |ż : 7 a 5 Y A RE i e ż k poprawy sosun- 
mówić nie umie tak, aby go z każdego Miej” te' dwa moment łączą się Ze sobą Ściślej, |żyseraą, utyskiwania dyrektora i przycinki | nasuwa się po przeczytaniu pracy p. Bończy |my może głębszy zadate E ej: 
sca na widowni i przy kążdem natężeniu niżby się Maat- Badania nad istotą i krytyki zmuszają aktora do tego, że zaczy- jest pytame: gdzie mają poprawiać sie „do- |ków, niż w samym lektoracie — o ile nie 


kE , kształceniem głosu ludzkiego postąpiły w 

« Leonard Bończa, aktor krakowskiego Teatru Ostatnich czasach wielce naprzód i okazały, 
nu „Juliusza Słowackiego. „O umiejętności mowy że Poprawienie wadliwego głosu USUWA au- 
© wymowy - OU oli Bolnms w Golegtum No- tomatycznie niejeden błąd dykcyi i na od- 
vun: aiuioystyn ye oł gatów U, L, J. KIA | wp = chociaż "już nieco słabiej — praca 


4w 1917. Nakładem Koła Polnmistów V, U. 1. 
TAP" główny: G. Gebethner i Sp, Ay naa dykcyą wd d 


będą mu towarzyszyły ćwiczenia praktyczne. 

Dziełko p. Bończy ma dużą zashęgę, £e 
znow zwrócio uwagę na zaniedbaną u nas 
techuikę mowy. Pisał je fachowiec dowwiąd 
czony. a umiejący pizedmiot pogłębić na 
gruncie teoretycznym; człowiek teatr, ped- 


5 


na mozolnie szukać drogi, na którą go nie tychczasowe nasze zaniediania na tem pe- 
wprowadzono tam, gdzie wprowadzony być lur Dokąd ma udać się mowca, adwokat, 
winien: w szkole. | polityk, jeżeli chciałby. nauczyć się mówić? 

Dodajmy nawiasem, że ucząc aktora dyk-,We Francyi każdy aktor wskaże mu ele- 
eyi, szkolą dramatyczna wpełnia jedyne, menty poprawnej dykcyi i dobrego włada” | 
Nie na-| wlaściwie, zadanie, które z natury swej mo- |nia głosem — nie mówiące już o pedagogach 


|= 


Str. B. 


Kranz, Braun i Leinweber. 


Wiedeń, 2. wrzesnia. 

Tnzeci z mędu semzacyjny proces rozpo- 
czął się w ubiegłym tygodniu przed sądem. 
wojskowym dywizyjnyn w Wiedniu. bo 
prezydencie Banku Lepozytowego Kranzu 
1 po prolesorze uniwersytetu wiedeńskiego 
Dr. Braunie przyszła kolej na funkcyonary- 
uszy wojskowych prowiantowych w pokaż- 
nej liczbie jedenastu. 

O czem do niedawna wolno było tylko na 
ucho szeptać, o tem dzisiaj już z wszystkimi 
szczegóiami opowiadają sążniste akty o- 
skarżenia. Lecz to, o czem sobie ludzie szep- 
tali, wydaje się tak niewinnem i drobnem 
w porównaniu z tem, co się obecnie przedo- 
staje z sali sądowej. W skrytości serca obu- 
rzali się ludzie, że gdzieś jakis podoficer 
czymi na własny rachunek drobne oszezęd- 
ności krzywdząc wyruszających w pole re- 
krutów, lub też w największej tajemni- 
cy zwierzał się jeden  landszturmista dru- 
giemu. że lepiej odrazu zapłacić kilka konon 
za świadectwo przebytego szczepienia, ani- 
żeli tygodniami wysiadywać w barakach. 
Ale bo też nikt nie przeczuwał, że pod czuj- 
mem okiem kontroli wojskowej dziać się mo- 
gą i gorsze rzeczy. 

Dopiero po procesie Kranza niejeden 
przejrzał. W procesie tym nie zaciekawiły 
publiczności ogromne sumy w grę wchodzą- 
ce, nie zaciekawiła też osoba samego Kran- 
Zæ lecz zadziwił fakt. że oficer przydzietony 
do osoby ministra wojny nadużywającć zat- 
famia swego przełożonego ułatwił karygo- 
dne manipulacye. Brakto więc kontroli tam, 
gdzie ona powinna była być nader ścisłą. 

Baczniejszem okazało się oko policyi w 
wypadkach, w których popisowi uchylić się 
chcieli od powinności slużby wojskowej. 
Wyrok w procesie Brauna nie zapadł jesz- 
cze, ale z materyału dawodowego wynika, 
że byli tacy lekarze, którzy za pieniądze 
dostuchali się wady serea u niedobrowolne- 
go kandydata ma obrońcę ojczyzny. Coraz 
to nowsze przeglądy, zarządzane widać w 
myśl zasady „repetitio mater studiorum:', 
ułabwiły jednak władzy wojskowej wykry- 
cie nieprzypadkowych pomyłek. 

Tenor zeznań Kramza, Brauna i Leiniwe- 
bera i towarzyszy drga głębokim altrui- 
zmem. Kranz chciał dostarczyć żołnierzom 
w polu walczącym dobrego piwa, profesor 
Braun zapewnia, że wojsko ma większą po- 
ciechę z adwokata, kiedy ten pełni służbę 
kancelaryjną. aniżeli kiedy on stoi na. war- 
cie, Leinmweber zaś i jego wspólnicy obliczy- 
li. że właśnie dzięki ich manipulacvom za- 
oszczędziło państwo całe miliony, jeśli nie 
miłiardy. Zwłaszcza w tym ostatnim proce- 
Bie z zeznań oskarżonych przebija się niema 
skarga na nutę: Złodzieje my czy też dobro- 
dzieje? 

Odczytane przez przewodniczącego woj- 
skowe bksty kwalifikacyjne Leimwehera i to- 


wwarzyszy brzmią dla oskarżonych jak naj- 


korzystniej. Każdy z oskarżonych uchodził 
w oczach swych przełożenych za ducha 
przedsiębiorczości i złożył też jak się poka- 
zuje, dowody w tym kierunku. Zdaje się 
też, że dawno już nie słyszano na sali sądo- 
wej tak cynicznych odpowiedzi, jak w obec- 
nym procesie. Oto mała próbka, 
Zawiadowea powiatowy Gótzlinger. któ- 
remu akt oskarżemia zarzuca bramie łapó- 
wek, oburza się, że właśnie jego oskarżono 
o to. Jeśli mu zarząd dóbr arcyksięcia Rai- 
nera sam zaofianował 3000 koron, to dła- 
czegóź on nie miał pobrać i od innych do- 
stawców remuneracyi za trudy okolo ode- 
brania dostawy poniesione. Zresztą u Gótz- 
limgera dorachował się prokurator tylko 
31.000 korom, kwota drobna w porównaniu 
z tem, co dostał starszy oficiał Matiasek. 


szyty bardzo konzystnie szperaczem biblio- 
tecznym i erudytą, a bardzo przyjemnie — 
literatem, aktor, który nietylko umie mó- 
wić, ale i pisać. 

Lektorat wymowy, którego utworzenie to 
dziełko poprzedza, jak mamy nadzieję, 
przyczymi się niezawodmie do zwrócenia u` 
gi na racyonalne uprawianie tej sztuki, któ- 
rej w Polsce brak. Kursa konserwatoryjne 
pozwolą chętnym i potrzebującym na popra- 
wienie opuszczeń i błędów, które natura po- 
pełnia tak chętnie i tak złośliwie. Jeśli się 
tak stanie, to kto wie, czy od małej tej 
książeczki i od dalszej pracy praktycznej, 
którą p. Bończa włoży w umiłowany przed- 
miot, nie zacznie się renesans wymowy u 
nas — renesans, tak mam oddawna potrze- 
bny, a dziś potrzebniejszy niż kiedykolwiek. 
Życie publiczne nasze ma wszelkie szanse 
potoczenia się innym niż dotychczas torem. 
Środki techniczne polskiego oratora-polity- 
ka nie będą już, miejmy nadzieję, oceniane 
według tego, czy ma dobry akcent nie- 
miecki lub rosyjski. Polscy adwokaci, któ- 
rzy niejednokrotnie posługiwać się musieli 
również tymi języksuni. z polskiego kodek- 
su it po polsku będą oczunientowali przed 
polskim trybunałem. Otworzy się Sejm w 
Warszawie i sejmiki, sale wieców i zgróma- 
dzeń publicznych: Niechże przygotowuje się 
u mas grunt pod kultawę mowy. aby polskie 
słowo rozhzmiewało w Polsee nietylko wol- 
ne, ale i piękme. W. N. 


„GŁOS NARODU" z dnia 6. Września 191% roku. 


któremu udowodniono przeszło 130.000 ko- | wzgórza 304, w Samogucux i Beau 


ton. Albo oskarżany Mucha zagadnięty 


przez przewodniczącego o kwotę 10.000 ko- | 


ron, które ilostał od oskarżonego Kodesa, z 
naiwnością opowiada jak to lata całe marzył 
o knpieniu pierścionka z brylantami. Kodes 
się o ren: dowiedział i dał mu 10.000 koron. 
„Mój Boże -= mówi Mucha — przecież to 
drobnostka! W czasie wojny ludzie miliar- 
dami ohracaja i miliardy zarabiają”. 

Ale nie Kodes ani też Mucha—zakonkliu- 
dowal przewodniczący, jakby słyszał te py- 
tamia. obiegające z ust do ust, jak to możli- 
wem byio hy taki Leinweber i towarzysze 
bez kontroli zawiadywać mogli towarem, 
którego wartość sięgała w miliardy! 

paz ag. —— 


(ryanizacya przesyłania Wiadomości 
NA POLU BITWY. 


Techniczne wyposażenie frontu odgrywa 
przy dzisiejszych operacyach wojennych 
bardzo doniosłą rolę. Od szybkości przesy- 
łania meldunków zależy nieraz los bitwy. 
To też technika wojenna poczyniła pod tym 
względem wiele wynalazków i ulepszeń. o- 
raz zastosowała do potrzeb wojennych 
wszelkie sposoby porozumienia się na odle- 
głość. 

Zasadniczym środkiem komunikacyi na 
froncie jest telefon polowy. Coraz glębsze 
jednak działanie artyleryi nieprzyjacielskiej 
zmieniło znacznie sposób zastosowania go. 
Okazalo się niebawem, że prowadzenie dru- 
tów po powierzehni jest niemożliwe. gdyż 
ogień artyleryi niszczył je nieustannie. a na- 
prawa pod nieprzyjacielskim ogniem koszto- 
wała nieraz wiele ofiar. To teź zaczęto sto- 
sować kable podziemne zamiast górnych 
przewodów. Założenie takich kabli nastrę- 
cza jednak wiele trudności i może bvć do- 
konywane tylko w noey. Osiągnięto wpraw- 
dzie przez nie pewną ochronę przewodów, 
ale mimo to naprawa ich w razie zerwania 
przez pociski nieprzyjacielskie jest jeszcze 
zawsze bardzo niebezpieczna. 

Szerokie zastosowanie znalazł telegraf 
bez drutu. Najpierw stosowano go tylko dla 
komnnikacyi wielkich jednostek bojowych. 
Obeenie ulepszony jest używany nawet w 
okopach, zwłaszcza w ezasie ognia haraga- 
nowego, albo dla przenoszenia wiadamości 
z miejsc szczególnie zagrożonych. 

Sygnały świetlne z początku wojny od- 
grywały bardzo podrzędną rolę. Stosowano 
je z powodzeniem tylko w walkach w ko- 
loniach, gdzie jasność słońca i przejrzystość 
powietrza umożliwiała posługiwanie się 
światłem. Obecnie nowoczesna technika u. 
lepszyła aparaty do tych sygnałów tak. iż 
można je stosować na wszelkie odległości. 
Służą one zwłaszcza w czasie silnego ognia 
artyleryi, gdy wszystkie druty telefoniczne 
są zerwane. do kierowania ogniem artyteryi 
i powoływania rezerw. Mają tylko tę wadę. 
że mogą być dostrzeżone przez uieprzyja- 
ciela. który wtedy punkt taki. gdzie przy- 
puszcza, że umieszczony jest aparat sygna- 
łowy zasypuje ogniem artyletyi. 

Obok tych trzech gatunków sygnalizacyi 
szerokie zastosowanie znajdują rakiety 
świetlne. Zwłaszcza gdy piechota posuwa się 
do ataku, za pomocą kołorowych rakiet in- 
formuje artyłeryę o tem jak ma być kiero- 
wany ogień pomagający. Celem informowa- 
nia o atakach gazowych lub nagłym alarmie 
używa się dzwonów lub trąb. 

Ważną rolę w służbie meldunkowej od- 
grywają specyalnie w tym eelu tresowane 
psy i gołębie. W czasie ostatnich walk we 
Flandryi zwłaszcza psy znajdowały szerokie 
zastosowanie. służąc nieraz jako jedyny ł4- 
cznik między artyleryą a liniami przednimi 
piechoty. 

Służba przy sygnalizacyi i telefonach po- 
lowych należy do trudnych i niebezpie- 
cznych. Zwłaszcza gdy wałka pozycyjna 
przemienia się w ruchową, wymagania sta- 
wiane tej części armii są bardzo wielkie. 
Podezas walk na froncie zachodnin, gdy 
Niemcy eofnęli swój front, do ostatniej chwi- 
li musiała być utrzymywana służba meldun- 
kowa z opuszezonymi liniami. Mimo to, 
gdy cofnięcie zostało uskutecznione ani je- 
den aparat telefoniczny nie dostał się w rę- 
ce atakujących Francuzów. 


Waiki na zachodzie. 
KOMUNIKATY FRANCUSKIE. 


Wiedeń. Komnnikat francuski z 2 bm. po 
południu: Na froncie Aisn y toczyła się w 
nocy w dalszym ciągu żywa akcya obu ar- 
tyleryi. Próby niespodzianego natarcia na 
nasze pozycye w okolicy C ern y spełzły na 
niczem. Na półn. zachód od Hurtebise 
wykonali Niemcy nowy kontratak na pozy- 
cye, zdobyte przez nas dnia 30 z. m. wic- 
czorem. Nasz dokładny ogień unicestwił a- 
tuk „który nie mógł dotrzeć do naszych linij. 
Na lewym brzegu Mozy chwilani walki ar- 
tyleryjskie, na północ od wzgórza 504. Na 
wzgórzach Mozy powztrzymaliśmy dwa 


nteprzyjacielskie natarcia. 

Dn. 2 bm. wieczorem: Oprócz silnej 
czynności artyleryjskiej w okolicy Hurte- 
bise i Maisons de Champagne. o- 
raz na froncie pod Verdun w odeinkach 


JOZEF MASSAR 


m o nt, niema nic do doniesienia. 

Komunikat wschodni z 1 bm.: 
Między Wardarem a jeziorem Dojran 
urządziły angielskie wojska niespodziane na- 
tarcia i wzięły kilku jeńców. Na wschód od 
Dobropola toczy sie walka ze zmien- 
nym sukcesem o stanowiska wzięte Serbom 
w dniu 30 sierpnia. Na półnoeny-wsehód od 
Monastyru i w luku Czerny gwałtowna 
wałka artyleryjska. 

Walkipo.wietrzne: Dwa niemieckie 
aparaty zostały ogniem naszym zestrzelone, 
wśród niezwykle trudnych warunków. Jeden 
z tych aparatów, trafiony z działa motoro- 
wego z odległości 2.000 m. spadł między 
Gonconvilie a przedniemi liniami. Dru- 
gi aparat, który przelatywał ponad naszemi 
liniami na wysokości 5.000 m., został trafio- 
ny pociskiem wybuchowym i rozbił się na 
ziemi, o kilka km. od Souilly. 


KOMUNIKATY ANGIELSKIE. 


Wiedeń. Komunikat angielski z 2 bm. po 
poł: Nieprzyjaciel zaatakował gwałtownie 
granatami ręcznymi naszą wysuniętą pozy- 
cyę na połud.-zachód od Havrineourt. 
Po zaciętej walce zostaliśmy początkowo 
zmuszeni do cofnięcia się, odebraliśmy je- 
dnak później znowu tę pozycyę, okupiwszy 
to nieznacznemi stratami. Nieprzyjacielska 
artylerya była ezynną na wsehód od 
Ypress. 

Dn. 2 bm. wieczorem: Próby nieprzyjaciel- 
skich ataków, zostały ostatniej nocy odpar- 
te na półn.-zachód od Lens i na połud.-za- 
chód od La Basse. Nieprzyjaciel poniósł 
straty. Obustronna działalność artyleryjska 
na wschód od Y press. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


OBCHÓD KOSCIUSZKOWSKI W KRAKO- 
WIE. Wczoraj odbyło się w sui magistratu, 
pod przew. r. m. Turskiego, posiedzenie sekcyi 
komitetu obchodu Kościuszkowskiego, zwoła- 
nej w sprawie ewentualnego wciągnięcia do u- 
roczystości krakowskich sprawy pomnika Bo- 
hatera. Na p siedzenie przybyli wicepr. Rolle i 
Sare, nadto pp.: Pokutynski, Lepszy, dr. Wrzo- 
sek, dr. Gumowski i radcy miejscy: Witold O- 
strowski, Muczkowski, Kosobułzki i Konopiń- 
ski. Przedmiotem obrad były dwie kwestye. 
Pierwsza, czy nie możnaby ostatecznie i nieod- 
wołalnie zdecydować miejea pod pomnik Ko- 
ściuszki i druga, czy nie byłoby technicznie 
możliwem urządzić prowizorycznego odsłonię- 
cia pomnika w ten sposób, aby odlew pomnika 
ustawić tyniczisowo na drewnianem rusztowa- 
niu, pokrytem na zewnątrz tak, jak w ogólnym 
ksrtałcie i rozmiarach wyglądać będzie postu- 
ment. Takie prowizoryczne ustawienie pomni- 
ka zyskało w zasadzie ogólną zgodę obecnych, 
gdyż stworzyłoby się przez to najwybitniejszy 
punkt progiamu uroczystości. Niestety, ze stro- 
ny technicznej podnoszono wielkie trudności 
i znaczne koszta, polączone z przewiezieniem 
odlewu pomnika, z jego rozmontowaniem i 
zmontowaniem, % robotami ciesielskiemi itp. 
Wobes braku robotników zawodowych, niesły- 
chanych uudności przewozu į bardzo wysokich 
cen materyałów i robotuików, wyrażono ze 
strony fachowej poważne wątpliwości, czy w 
krótkim stosunkowo czasie, jaki zostaje do dy- 
Spozycyi, zanuar ten dalby się przeprowadzić. 
Nie przesądzono jednak sprawy i postanowio- 
no poczynić kroki celem ostatecznego zbadania, 
czy mimo tych trudności, prace w tym kierun- 
ku dałyby się wykonać, 

Co do miejsca pod pomnik Kościuszki, wię- 
kszość oświadczyła się za placem Szczepań- 
skim, gdy mniejszość stała na stanowisku do- 
tychczasowycn uchwał Rady miejskiej i inten- 
cyj ofiarodawców, to jest oświadczyła się za 
Rynkiem krakowskim, gdyż składki zbierano 
na pomnik, mający stanąć na Rynku. 

Ostatecznie uchwalono obie te kwestye 
przedstawić wraz z motywami i poglądami na 
wczorajszem zebraniu wyrażonyimi, na posie- 
dzeniu piełuego komitetu  Kościuszkowskiego, 
którə odbyć się ma w najbliższą niedzielę o go- 
dzinie 12 w południe w sali magistratu. 

POMOC DLA NIEZAMOŻNEJ LUDNOŚCI. 
W piątek bieżącego tygodnia biura okręgowe 
rczdawnictwa kart chlebowych rozpoczną wy- 
dawanie legitymacyi, uprawniających dla ko- 
rzystania 4 akcyi zapomogowej. Równocześnie 
na podstawie tych legitymacyi komisye okrę- 
gowe przyznawać będą bony, uprawniające do 
zniżki przy nabywaniu mięsa, jaj, chleba oraz 
obiadów i kolacyi w kuchniach wojennych. Z 
początkiem przyszłego tygodnia cała akcya bę- 
dzie wdrożoną. 

KOMITET ODBUDOWY KRAJU odbędzie 
posiedzenie dziś o godz. 6 wieczorem w sali 
magistratu. Poiządek obrad obejmuje sprawy: 
wysłanie delegatów na zjazd miast polskich do 
Lubiina, wybór delegatów do Rady przybocznej 
Centrali odbudowy kiaju, odbudowa powiatu 
krakowskiego, wreszcie wystawa okrężna. 
„ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj odbyło 
się pod przew. r. m. Hałatkiewicza posiedzenie 
Sekcyi prawniczej. l'rzedmiotem obral był 
kortrakt kupna obszarów leśnych „Wola Ju- 
stowska” i „Panieńskie Skały“ przez ganinę m. 
Krakowa na publiczny park ludowy oraz wnio- 
ski Prezydyum miasta w sprawie zmiany par. 


W KRAKOWIE, 


ul. Fioryańska L. 15 Magazyn otwarty od godziny 6-moj rano do 1-szej i od 3-cloj popołudniu i 2-ma] wieczór. 


Nr. 211, 


6. pragmatyki służbowej dla urzędników i sług | polskich, nie odpowiada tradycyom narodu i 


magistratu, dotyczącego składania przysięgi 
służbowej i w sprawie podwyższenia adjutów 
praktykantów  konceptowych, rachunkowych, 
i komisaryaiu targowego. 

PIŚMIENNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w 
gimnazyum św. Anny rozpocznie się 11. wrze- 
śnią 1817 we wierek o godz. 2 popoł. przy ul. 
Jana Kochavowzkiego l. 5, ustny 22- września. 

PRZEŚWIETLARNIA JAJ, Zarząd miasta 
—jak nas informują— urządza na placu Jabło- 
nowskich prześwietlarnię jaj, przeznaczonych 
do rozsprzedaży, W tym celu gmina sprowadza 
16 potrzebnych aparatów. 

Z SALI SĄDOWEJ. W sądzie kraj. karnym 
odbyła się dziś rozprawa przeciw Stanisławo- 
wi Nowakowi, lat 25, oskarżonemu, że w 
lutym br. spowodował zgorszenie w kościele w 
Lapanowie. Mianowicie przybył on do kościo- 
ła w towarzystwie dwóch kolegów i gdy orga- 
nista szedł na chór podstawił mu nogę powodu- 
jąc jego upadek — co wywołało w kościele za- 
mieszanie i zgorszenie. Trybunał zasądził No- 
waka na 1 miesiąc aresztu, 


Z Polski i ze świata. 


WYJAZD KRÓLEWIAKÓW ZE LWOWA. 
Reszta przebywających we Lwowie Królewia- 
ków ewakuowanych z Czerniowiec i Tarnopola 
ypuszcza Lwów, udając się do swych miejsc 
codzinnych. Hierwsza grupa wyruszyła ze Lwo- 
wa onegdaj wieczór przez Kraków do okupacyi 
austryackiej, następna zaś partya zamieszka- 
iych w okupacyi niemieckiej wyjeżdża w tych 
dniach. 

Władza wojskowe poczyniły już zarządzenia 
aby Królewiacy odbyli podróż możliwie naj- 
krótszą drogą w sjsecyalnych na ten cel prze- 
zuaczonych wagenach. Obecne transporty róż- 
nią się od poprzednich tem, że Królewiacy zna- 
uazłszy się na obszadize okupacyjnym, będą mo- 
gli bezzwłocznie udać się do swoich domów. 

TREMBOWLA PO INWAZYI. „Kuryer 
iw. otrzymał od jednego z księży następują- 
ve imformacye o obecnym stanie miasta Trem- 
nowli i okoliey: 

Centrum miasta przedstawia same gruzy za- 
rośnięte chwastami. Miasto spalone w przewa- 
źnej części jeszcze w r. 1914; w czasie obecne- 
go odwrotu Rosyan ucierpiało jeszcze bardziej. 
Nietkniętymi pozostały tylko krańce miasta, 
vraz niektóre domy przy ul. Zofii Chrzanow- 
skiej i w kieruku starostwa. Magistrat, apteka, 
gdnmizyum spalone. Ocalała cerkiew, probo- 
stwo ruskie i Rada powiatowa. W kościele 00. 
Karmelitów w czasie obecnych walk powypa- 
dały wszystkie szyby. Klasztor wewnątrz zni 
szczony. W tym samym kościele zaszedł nad 
wyraz smutny wypadek. Mianowicie w kilka 
uni po odejściu wojsk rosyjskich skradzono 
koronę z obrazu M, B. Szkaplerznej. Za kilka 
dni korona znalazła się, ale już bez drogich ka- 
mieni. ” 

Cena środków żywności podskoczyła pa in- 
wazy! ogromnie, ny. za 1 kle, eukru żądają 14 
sto 18 kor. i trudno go dostać. O mąkę, sól, na- 
itę, materye odzierzowe, skórę w mieście tru- 
dno. Wszystko to znikło zaraz po wycofaniu 
się wojsk rosyjskich, Żydzi wszystko wykupu- 
ją i odstępują tym, którzy to wywożą. Jest ną- 
uzieja, że energiczne rządy p. starosty Rudni- 
ckiego, który już przybył na swoje “stanowiska 
położą kres tym machinacyom spekulantów ży- 
dowskich, przez których ludność miejscowa i 
okoliczna ogromnie cierpi. 

Wiele dopomoże w tym względzie miejsco- 
wa delegacya paraf. KBK., która się już zawią- 
zała z ks. Zenonem Tarnawskim na czele. 
Lwowska delegacya KBK. dostarczyła już po- 
ważniejszej pomocy pieniężnej na dorażną po- 
moc dla ofiar wojny. 

Rządy rosyjskie do rewolucyi były takie jak 
wszędzie , po rewolucyi uległy zmianie. Można 
było żyć i działać swobodniej. Ludność wspie- 
rana była przez Sojuz ziemski, który zakładał 
sklopy kooperatywne i kuchnie ludowe. 

Okoliczne wioski nie ucierpiały prawie nic 
wskutek szybkiego wycofania się wojsk rosyj- 
skich. I tak wieś Krowinka jest cała, szkoła, 
kaplica nienaruszone, duży most zburzony 
przez Moskali, obecnie już naprawiony tak, że 
kolej idzie już z Tarnopola do Trembowli i da- 
lej. Łoszniów również prawie że nie ucier- 
pial. Kościół w czasie inwazyi został cały od- 
nowiony i ozdobiony. Ks. kan. Martynowicz 
procz obfitej pracy duszpasterskiej u siebie i 
w okolicznych wioskach Suszczyn i Boryczów- 
ka, spieszył okolicznej ludności z pomocą ma- 
terywlną i swemi praktycznemi radami lekar- 
skiemi. Boryczówka cała, ani jeden dom 
nie spalony, kościółek nienaruszony, dwór OO. 
Karmelitów stoi, lecz wewnątrz wiele ucierpiał. 
Ilwanówka tak samo. Po uwięzieniu i wyr 
wiezieniu na Sybir ks. Kaweckiego zarządzał 
parafią ks. Michałkiewicz z Chorostkowa. 

Wspomniane wioski, oraz kilka innych na 
wschód położonych, przepełnione są wojskami 
niemieckiemi. Chaty, stodoły, stajnie zajęte 
tak, że ludność mnsi w wielu wypadkach mie- 
szkać i gotować pod gołe niebem. Do godz. 
8 wieczorem mogą ludzie tod 10 roku począw- 
szy) za legitymacyami pracować w polu, o 8 
lub w niektórych miejscach już o 7 nawet mn- 
szą wracać do wsi. 

O TREŚĆ PRZYSIĘGI. Od licznej grupy 
duchowieństwa otrzymał „Kuryer Warsz.“ o- 
świadczenie następujące: 

„Ustanowiona przez Tymczasową Radę sta- 
nu forma przyrzeczenia składanego przez sę- 
dziów przy obejmowaniu stanowisk w sądach 


ec 
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sądownictwa polskiego. Nie wspomniano w 
tej „rocie* przysięgi imienia Boga, przez co na- 
dano jej wyłącznie świecki charakter i wznie- 
cono obawę, żeby w następstwie nie powtórzy- 
ło się to w formie przysięgi świadków, co już 
byłoby wprost groźne w następstwach. Uważa- 
my, że w chwili powstawania sądów polskich, 
uroczysta przysięga składana Bogu i Ojczyźnie 
byłaby w formie i treści stosowniejszą od przy- 
jętego przyrzeczenia i przeciw temu zaniedbaniu 
zakładamy protest", 

KOŚCIÓŁ LEGIONOWY. Zarząd polskiego 
kościoła załogowego przy ul. Długiej obejmuje 
ks. kapelan Antosz, w miejsce ks. superiora 
Panasia, który wyjeżdża z Warszawy. Wszyst- 
kia przedmioty, ofiarowane i zakupione dla ko- 
ścioła, zostały opisane w inwentarzu, którego 
oryginał będzie oddany do konsystorza. Ks. 
Antosz będzie pełnił obowiązki kapelana dla 
legionistów w szpitalach warszawskich i w Mo- 
dlinie. 

NOWY BURMISTRZ PIOTRKOWA. We 
wtorek bież. tygodnia Rada miasta Piotrkowa 
dokonała wyboru nowego prezydenta w miej 
sco ustępującego p. Rudnickiego, który został 
prokuratorem przy sądzie okręgowym w Piota- 
kowie. Obecnych byłu 46 radnych na ogólną 
liczbę 50. W głosowaniu tajnem kartkami or 
trzymał radny mec. Bolesław Nowicki 28 
głosów, radny Antoni Byczkowski 17 głosów, 
jedna kartka była pusta. 

Wobec tego prezydentem miasta wybrany 
został mecenas Nowicki, wysunięty przez gru- 
pę radnych tzw. aktywistów. 

DEKLARACYA ZIEMIAN W KRÓLE- 
STWIE. Na ostatniem zebraniu komitetu cen- 
tralnego Tow. rolniczego jak donosi „Kuryer 
Warsz. ustanowiono, po dyskusyi, następują- 
cy tekst deklaracyi o nieprzekraczaniu een 
maksymalnych na ziemiopłody, na wniosek pp. 
M. Kiniorskiego, A. Wieniawskiego i J. Tar- 
gowskiego: 

„Wobec wzięcia przez instytucye społeczne 
udziału w aprowizacyi kraju oraz wynikające- 
go ztąd obowiązku umożliwienia szerokim war 
stwom ludności przetrwania niezmiernie cięż 
kich warunków bytu, niżej podpisani członko - 
wie Towarzystwa lub Związku ziemian obowią- 
zują się me sprzedawać zboża i ziemniaków 
inaczej, jak po cenach ustanowionych bądź 
przez władze, bądź przez owganizacye społe 
czne”, 

Deklaracya powyższa będzie przedstawiana 
w Tow. okręgowych na zebraniach do podpi- 
sów wobec zapoczątkowanej już w tym wzglę- 
dzie akcyi przez Związek ziemian i Tow. okr. 
Tow. okręgowe będą działały w porozumieniu 
z oddziałami Związku ziemian, pracującemi w 
okręgach danych powiatów. 

O POMOC DLA URZĘDNIKÓW PRYWAT- 
NYCH. Pod przew. posła dra Adama odbyło się 
onegdaj we Lwowie trzecie posiedzenie komite- 
tu wykonawczego, który ma się zająć akcyą po- 
mocy dła urzędników piyw Po dyskusyi oży- 
wionej. która trsaia blizko 2 godziny, uchwa:- 
lono tekst memoryału, który wystosowany zo- 
stanie do Koła polskiego i rządu. Deputacyn u- 
da się du Wiednia na:ychmiast po zebraniu się 
Kaly państwa. | chwałono odnieść się do ks, 
Witełda Czurkowekiego i hr. Zdzisława Tarno- 
wskiəgu z prośbą. aty wraz z prezesem rady 
uadzorczej '[owarzystwa wzaj. ubezpieczeń u- 
rzędników prywatnych ks. Pawłem Sapiehą ze- 
chcieli stanąć na ezele deputacyi. 

CHOROBY ZAKAŻNE WE LWOWIE. Ubec- 
nie największe nasilenie osiągnęła we Lwowie 
czerwonka. Wedle wykazów miejskiego Urzę- 
du zdrowia w ciągu ubiegłego tygodnia było 41 
wypadków czerwonki. Z poza Lwowa przywie- 
zion? w tym Czasie Qo pawilonów chorób za- 
kaźnych celem leczenia 18 osób chorych na 
czerwonkę. Pozatem zanotowano w ciągu z682- 
łego tygodnia 4 wypadki dyfteryi, 8 wypadków 
pionicy, 2 tyfusu plamistego, 16 tylusu brzusz- 
nego. Z poza Lwowa przywieziono do pawilo- 
nów chorób zakaźnych 1 chorego na dyfteryę, 
2 na tyfus brzuszny, 3 na płonicę. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


UROCZYSTE 8 DNIOWE NABOŻEŃSTWO. 
W sobotę 8 bm. rozpoczyna się w kościele Św. 
Katarzyny 00. Augustyanów 8-mio dniowe na- 
bożeństwo odpustowe z powodu przypadającej 
uroczystości Narodzenia Najśw. P. Maryi. Bę- 
dzie się ono odprawiało w następującym po; 
rządku: W sam dzień Święta, tudzież w nastę- 
pną niedzielę i w oktawę tj. 15. bm. rano o go- 
dzinie 6-tej Msza św. cicha, o godz. 7-1ej Pryma. 
rya, o godz. 8 i pół Msza św, śpiewana w ką- 
plicy cudownego obrazu N. Maryi P, Pociesz., 
o godz. 10 i pół Uroczysta Suma z wystawie- 
niem Najśw. Sakramehtu i kazaniem po polu; 
dniu o godzinie 4-tej Nieszpory z wystawie- 
niem Najów. Sakramentu, kazaniem i procesyą 
do kaplicy cudownego obrazu N. Maryi P. Po- 
cieszenia, 

W inne zaś dni tygodnia: rano o godzinie 6, 
T Msze św, ciche, o godz. 8 Msza św., o godz. 
9-tej Suma z wystawieniem Najśw. Sakrainen 
tu, po południu o godz. 6 i pół Nieszpory ⁄ 
wystaw. Najśw. Sakramentu, kazaniem i pro- 
cesyą., W przyszły poniedziałek tj. dnia 10 bm. 
przypada św. Mikołaja z Tolentynu. O godz. & 
poświęcenie chleba, zwanego „Chlebem św. 
Mikołaja”, poczem odprawiona będzie uroczy 
sta wotywa przed ołtarzem św. Mikolaja z ka- 
zaniem. 


ppa na wiosnę i lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
tysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki 1 Kapelusze 


Próbsk towarów obeonis nle wysyła się. 


